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O D E Z W  AKIE SIĘ 7  ŁO PA TY  Z A  PO W RO 
TEM Z PODROŻY ZAGRANICZNEY.

ŚNieiedtiermi'z czytelników "Wiadamości Bru
kowych d/,i\j.nem może się zdawać misie -od 
dawneg® czasu milczenie. Ażeby-m nie był po
sadzony e  zależenie pola, czyli, po prostu mó
wiąc, to leniwsŁwo i .zaniedbanie moiego talentu 
podróżowania a a  łopacie, pośpieszani z doniesie
niem, iż oddalałem się w kraie obce i zwiedza
łem  strony bardzo dalekie. Dla tey przyczyny 
aiie łiyłein tęgo roku naw et n a  (kontraktach ani 
yr Kiiuwie , ani w Mińsku a Nowogródku, ani 
w  W ilnie, gdzie zawsze bywaią rzeczy godne 
widzenia, i uwagi. Powróciwszy teraz W oyczy- 
sste p-rogi, zamierzam dłużey w domu posiedzieć, 
niewyciiylaiąc się  chyba uakrótko • i blizko: 
nade wszy sitko zaś, chce mi się bydź uczestnikiem 
następnych kiermaszów na Rosie święto-Jań- 
-skiey i m s. Piotra, a  -co tam da się postrzedz 
z asł is guiąćego na podsycenie ciekawości, o tem  
wierne doniesienie uczynić będę się starał.

■Tymczasem życzą sobie zapewne łaskawi 
czytelnicy, usłyszeć ode mnie cokolwiek o tych 
rzeczach, Jitóre widziałem zag ran icą ; niespo
dziewani się zaś, ażeby kto wynjagał uwiado
mienia o głównym i istotnym celu moiey po
dróży, wiedząc, xe  nie iestem szewc ani krawiec, 
szukający w > doskonalenia^ rzemieśle, ale praw
dziwy herbowny szlachcic^, a zatem żadney 
pr.ofessyi niemaiący, lecz do wszystkiego z na

tu ry  zdatny. Jeździłem sobie za granicę dlate
go, i e  ńiialeni czas swobodny, iako .ido niczeg® 
przez iuroclzć nie nieobowiązany, i ze miałem 
própcirćyiinalny dostfcatek. ' Z .tego ostatniega 
względu mogłem sobie nawet pozwolić wi^cey 
iod innych, ponieważ podróż na iopao-ie n ieró 
wnie iest tańsza, aniżeli w karecie, 'koczu lu!b 
bryczce. leżel by■ zaś kto natrętn ie 'dopytywał 
•się, poco foylem za granicą i dla -czego tak  'dłu
go tam bawiłem? ten  powinien uspokoić sig 
w 'swotey -ciekawości, kiedy mu odpowiem, -ze 
ieździłem na woiaż, dla zwiedzenia -cudzycfc kra
jów, wreszcie dla poratowania -.zdrowia. W  tem  
zawiera się iuż wszystko, żadnych więcey szcze- 
gułów niepotrzeba: a kiedy mi nie wierzy, nie- 
chayże zapyta się, nie/szarapatlsów lub lakicłi 
professyonistów, ale lndzi dobrze urodzonych i  
godnych, którzy woiassowali przede m ną i wo
jażować maią poźnjey ode rnnre, a przekona się 
dostatecznie, że w  tey rzeczy nikt się obszer- 
niey nie tłumaczy, bo nie masz czego mówić, 
gdyż' rzecz sama z siebie iasna.

Udawszy si-ę w podróż dobrze przygotowany 
(rozumie się w przyzwoity do utrzymania się 
fundusz, bo tego tylko do woiazu potrzeba) 
przeleciałem naprzód własny i  sąsiedzki kray, 
nie daiąc nań żadney baczńości. Nie masz al
bowiem potrzeby przyglądać się temu, co mo
że widzieć corocznie i Boruch i Chackiel, ież- 
dżąc po rzeczy dla nas potrzebne, lakoto: por
ter, róni, wino, i dalsże towar j , których ś łc-
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r e j  nieźmierny. Oni mogą' powiedzieć co si% 
dzieie w: Me ml u,, w Króle.wcu,.w Elblągu, w Gdań
sku, a nareszcie we Fi ankforcie i Lipsk#*- Nie 
iużby czytelnik wymagać m iał od podróżuią- 
cych zacnych ludzi, uwiadomień o sąsiedzkich 
kra iach i miastach,. do których przechodzą na
w ę suro.we produkta, i które nas opatruią, w rze
czy od. przemyśla, do wygodniejszego lub,oka
zalszego życia potrzebne?. Na, oóżby się. sła
wnemu, obywatelowi, zdialo wiedzieć, iaki itsb 
tam stan kupiectwa; iakie handlujący, lhaiąswor 
bcdy, obowiązki , iakie od czego podatki i o 
piaty, iakiemi rządzą się. prawami i zwvcsa;a- 
i»i; iak u nich idzie administracja sprawiedli
wości; iak się utrzymuje i zabezpiecza kredyt; 
iakie miary, wagi; co z naszych produktów G t -  

bracaią na konsumpcyą. i przerobienie w fabry-;^ 
kach; własnego kraiu, a co posyłają daley i do
kąd, i, wiele na, tem zyskują; iakie towary nam 
dostarczane są ich kiaiowe.. a iakie zagraniczne,, 
zkąd , sprowadzane i z iakim zyskiem; iakie pro~ 
dukt a i dokąd z większą dla nas byłoby korzy
ścią, wysyłać, a zkąd i. iakie sprowadzać; ia- 
kich i w czem chronić się podstępów i o- 
szukania, i t. d. i t. d. V. W szystko to są fraszki, 
nic niestanowiące.. W  potrzebie każdy o tem, 
dostateczną informacyą. wziąć może od faktora. 
Bliżey sięgając, znam wielu, co handluią ciągle 
do Rygi) i o. tern tylko wiedzą, ze tam są ie- 
dni, co nazywaią się Kanf oiszc z jk i,  a drudzy 
■Brakarze,.. i tcy wiadomości im aż nadto do
syć. Nigdzie więc w sąsiedztwie nie znayduiąc 
potrzeby, czynienia, badań, przelćciałejn mil ze 
£to na nic nie patrzaiąc.

W  dalszym ciągu podróży, począłem ogląr-'~ 
dać się na.wszystkie cztery strony : i łaskawy 
czytelnik zgodzi się bez trudności, ze widziałem 
nierównie więcey od tych , co po d ró żu j w po
jazdach ziemskich, i krytych, bo ci patrzą tyl- 
ito. przed sobą i z,boków.. Postrzegałem miast 
i; wiosek wszędy więcey i lepiey zbudowanych,, 
lasów mnioy, karczmy wygodnieysze. Karczma
rze tam grzeczni a bardziey ochędózm, od< 
naszych starozakonnych,. ale maią, więcey rze~- 
e/.y do przedania i, droźey za w szystkohjorąk

Zatry<y*nałejn się w Paryżu,naydłuiey wedle.

zwyczaiu potpo]'itego. Dla poznania ludzi i Ijra* 
.iu, bywałem ria tea trach  i. ws«yst/k4eh mieyscach 
publicznych; chodziłem i jeździłem po ulicach, 
śpaęyeEach, ogrodach; zwiedzałem, biblioteki, 
muzea i tym  podobne-zakłady: słowem,‘stara
łem się iak riay.więoey korzystać i czasu nada* 
remno nietracic.. Na noc ledvs-.c> powracałem do- 
do-mi: dla spoczynku r. bo nie na, to wszakże wo- 
iaż-, ażeby za granicą w stancy i czytać lub pif 
sać. Tym  sposobe.in z.teiedziłem i ianc kraie: , 

* Opisywania, szcżegulów tego co widziałem^ 
i słyszałem, nie widzę żadney potrzeby, i, spo
dziewam się^ że nikt tego, z ludzi-słusznych, wy
magać po mnje riie będzie. Jedni albowiem sa
mi to wszystko widzieli, a drudzy, którym wy
starcza .kosztu-, widzieć nie zaniecliaią. Gi zaśj 
którym los nie dał sposobów podróżowania po 
kraiach obcych,, mogą" nie czytaiąc dowiedzieć 
się z- ustnych opowiadań, y*so tam iest wiado
mości godnego. W reszcie gdybym i' wydał 
tem xiążkę,. któżby ią kupił. Zboże teKiz bar
dzo tanie, a. dawniey było bardzo drogie" ztądj 
zawsze pieniędzy niedostatek W  tym stanie 
rzeczy niepodobna mymSgaćj ażeby obj^watel- 
kilka rubli mógł wydatkować na rzecz tak o- 
boiętnego użytku, iak xiąż-ka, k tórą zaymować- 
się może ten cł^ba, kto nie myśli o gospodar* 
stwie, o utrzymaniu familii, o interesach: bo te 
okoliczności, równie na wsi iak w mieście, do> 
czytania przeszkadzaią, niezostawuiąc na nie 
zgoła czasu. Do. czeg<i zapewne nie mało przy
czynia się klima i geograficzne nasze położenie; 
gdyż w innych kraiach, ten1 sam skutek nie jest; 
tak powszeohny iak u nas-: i- tam więcey iest 
nierównie próżniaków i marnotrawców, co przy 
zatrudnieniach gospodarstwa, utrzymywania fa
milii i'. interesów ,,/Czytaią- i^nabywaią xiążek; 
których w podróży dostrzegałem' po domach i 
familiiaoh- prywatnych bardzo wiele: a o tem nie' 
słyszałem nawet,, ażeby znaydowały się, domy 
cokolwiek zamoźnieys-ze, ooby nigdy a nigdj' ani> 
Szeląga na kupienie xiąg nie wydatkowały, iak 
często u nas widzieć się zdarza; zapewne skut
kiem skrzętney ekonomiki; a może i przezorno* 
śoi tylko wiedząoey skąd inąd, ze na przyszłość’ 
xi;jżki.u nas będą_daleka tańsze. Jeżeli, zaś.znajj-
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daie się i a nas cokolwiek marnotrawców i. le
niwców, .którzy nie lękają się kosztu łożyć na 
x iążk i, a czasu na czytanie ; tedy; Litzba icb 
tak  jest mała, i ż na nich zakładania spekuiacya 
literacką , ' fyardzo- bydź może -zawodną : czego- 
unikając, podróży moiey zagraniczney ogłaszać 
drukiem nie będę, zwłaszcza że i nie nmiii iey 
napisaney , chociaż w gkmie moiey wiele zar 
trzymałem rzeczy interesujących, których nie 
zarzekam się czytelnikom Wiadomości Bruko
wych; kiedy niekiedy, poiedyńczemi artykułami 
udzielać.

Chcę teraz napomknąć tylko,o tem .-co mi 
dało się dpstrzedz na samym wstępie za powro
tem do W ilna. Przybyłem zrana.-i nie bawnie 
dostrzegłem kilkunastu ślicznych młodzieńców,- 
tu i ówdzie na bilaracli i. po kawiarniach,. za<- 
trudnionych kończeniem partyy i skroinnenr, 
śniadaniem-, złoźónein z pomaranczówki i maley 
zakąski^ Z tw arzy ntiieznaiomi , ale z rozm o
wy ich doszedłem, że oczekiwali tam na go
dzinę swoich lekcyy , o których często wspo- 
n iina li: iakoż wyszedłszy udali się w kierunku', 
do uniwersytetu. Będę mial odtąd na nich oko»; 
łeżeli pokaże się, że to studenci, tedy oddam po
chwałę publiczną ich gorliwości o akuratnośe 
w lekcyi.

Przeniosłem się- potem na mieysce, nie wiem 
dla czego nazwane łapką na panów adwoka
tów. Piękne tam zastałem grono posilaiące się 
niałemi miarkami w czasie sądowey namowy. 
Tychże samyoh widniałem p’o południu w ka
wiarni traktujących o pąlityce, a.ku wieczoro
wi w domach rozrywkowych za mia
stem znowu krzepiących siły, ale iuz w spor- 
nieyszych miarach. Nie dostrzegłem nigdzie nay- 
ważnieyszey figury , i na zapytanie moie ża
łosną usłyszałem odpowiedź, ze już ten filar cię
żarem pełnych pubarów zgruchotany rra za
wsze. Pociesza wszakże nadzieia , ze niemało 
iest dobiegaiących kresu lego sławy, w zawodzie 
śniadań i posiłków flaszowych, dla dostar
czania przykładu applikuiącey się w palestrze 
młodzi, a. dla. uspokoienia tych dobrodusznych 
litygaRtów , co śmiało poruczaią sprawy tym 
tęgim głowom , które mogą da obiadu zosta

wać na sądach, po oBiodżic ba\yić kilka g-odzinf 
w kawiarni, ku wieczorowi udawać się za niia- 
sto; 11 ą przeiażdżkę, ieszcze poźnioy odwiedzić 
nie nfsucho  winiariwą, a- w nocy tylko pr.acu- 
iąc około itobot swego powołania, wsay-stkiomu- 
wystarcaaią czasem i- zdrowiem, na opinii* zaś* 
i. kredycie nietylbo nic przez to nie tracą, ale 
nawet biorą niekiedy pierwszeństwo przed in
nymi,. któSych zaleca, tszezwość ,. prapowilośćjj 
ifezsądek i ćwiczone Łalenta.

Tegoż samego dnia odwiedziłem- wiele in
nych mieysc, mniey .i więcey publicznych; w stą
piłem i- do- sal srebrnych , brylantowych, oło
wianych i. dalszych, tego rodzaiu. W iele rze
czy widziałenr nowych-i oipkawychj al» o liicht 
b^dę uiż mówał. drugim razem.

Szlachcic na Łopacie.

L ist G r y k o s ie i A  do DoktoraŁ a p j g r o s z a ,  w yię ty  
z- rękopisma tegoż Doktora-. Tom I. lioz-  

dział X .  ( .p a trz  N-. 2-3o.)/

■ Przyiacielu! Ty który śię poświęoiłeś-na>- 
uce lekarskiey, zapewne z tipodobaiiitm czytać- 
będzieszi ^opisanie nowey choroby, grasuiącey 
w-moiey okolicy.- W edług zdania tuteyszychi 
lekarzy, miała.ona nieiakieś podobieństw o z tafc 
nazwaną chorobą świętego W ita; lecz zragra-- 
niczny doktor R e c e p ta wziąwszy pod-ściśley- 
szy rozbiór Wszystkie symptomata y wywiodą 
z błędu swoich liollegów: okazał. wyraźną sprze
czność z pierwszą i nazwał iąoddzielnem imie
niem choroby seyirukowey (morbifs comitialis)’’ 

Byłem- uaoesnym świadkiem , iak Pan 0 A 
rator K>akatoea, dziedzic znaczney fortuny,, 
praytenr człowiek pełen cnót i zasług' obywa
telskich,- srodze tą  chorobą dotknięty został.- 
Nie mam potrzeby opisywać, iakiego wieku 
i- sposobu, życia- iest nasz ch o ry :- albo
wiem ty  go znasz osobiście; doniosę tylko, ia- 
kich teraz doświadcza cierpień. Musiałeś zape*- 
wne słyszeć o symptomatach szlachcica Sartio- 
pałaj mieszkaiącego nieco odlegle od nas w mie— 
ścśePlotkopolis. Ten opiekun i wyrocznia wszyit-- 
kijoh urzędów w powiecie,skutkiem wynalezionej

Z?



jprzed trzem a la ty  sprężyny <w W aronie!,do 
wo.towania, osłabiał na siłach; przyiaciele i 'kre
w n i starali się dlań zewsząd o pomocne .pigułki: 
iiako.ż chory zjadł ich niem ało, miał inadzieię wvy- 
.zdr.owienia.ęzuł się niby Jepiey, a w istocie by
ła  .to śmier.ć cywilna czyli sen dawney wieł-- 
skości i znaczenia. tyY.tymże samym czasie o- 
•rator Kakatoes, był zdrów, iadł smacano.. <pi*ł 
jesc?e 'lepiey,a choć nie inpuh.lica fa c ie ,jednajc
i e  miewał mowy .dosyć piękne, • W  .zapale 
.często unosił się j  zdawgł się .zapominać figutf 
iretorycznyeih: nie .doimawjaiąciłow.afcciiiczył re
sztę na migach, a gdy czasamiłrakowało argu
mentów , powiedziawszy coś z w iasneyreto
ryki per reguiam pMrum, umilknął i usiadł na 
ławce. Po tiżech latach .ten sam parossyzm, 
co .niegdyś szlachcica Sainopała , zaczĄł n a
pastować i oratora Kąkątaesa. W pad łw jjad - 
zwyczayny taniec: ,minu,ty xm jnjeyscu nie po
siedzi; .ciągłe się kręci; ik.urzy tysŁuń j  równie 
puste, iak -dym, z niego -snuie piujiekta ; prawi 
bez ustanku o swoiem znaczeniu i cudownych 
rzeczach ,np. że ipotradil kiedyś, przez Ąyysóy 
Sposób w seymiko.waniji, z drobney muszki u- 
tworzyć z syvietnemi .skrzydłami-wielkiego g a
tunku motyla, Ictóry mu źle ia'koby zaw.dzię- 
,czył, nie radząc się iak ma odtąd latać, i /lic .za
praszał naszego Kakatoesa na nektar kwaało- 
wy (ff); W  tym sta:nie zaczął jeździć do miasta 
Bredulii:. tam kogo spodka, .tysiąc zadaie jfytań 
■bez związku i rzeczy, a zawsze w iedivey u1 u, 
•fcioney m ateryi oseymik-ach. Wieszczym du- 
.cbem zgaduie przyszłość— Tu dobrze się zasta
nów przyjacielu, .czyli j  naszorator nie okłada 
.ogniw.a tego .ogrojnflego łańcucha, który utwo
rzyli magnetyici., i .czyj i się przez to nie sp,o. 
winowaeił z moim -oudownym Bał-tiniezkiena, 
■Ten we śnie raz mi gadał, że widzi w piąiey 
-cztjści świata, czyli świecie morskim, iak rząd 
tameczny przedsięwziął na mil tysiąc w Jtwa-

i*) A lias .mió.d troyniafr.

drat uczynić wielki .połów na różnego rodzaju 
tw ory; wiadomo zaś, że w tym świecie pierw ia
stkowy ieszcze -exysJUiie chaos., -stąd ogłasza: 
.oto ciągną teraz .tań pierwszą i znayduią wsie- 
.ci Łatana .bez jogow ;(musiał bydź kawaler), 
z ogonem lisim; wielkiego mig tu z a z pręgą Jia 
grzbiecie; wodnego kruka z głową sowią, który 
•w niczem«ię nie różni," co' do własności, od 
ziemnego w  Európie, tylko, że dla lepszego swzj' o- 
sku jniał podwoyne -okulary. Zwiastuie iescze 
anóy Bałtruczek przylot łiow-ey papugi i ku
kułki, dotąd .u nas niewidzianych: jakoż w dni 
pięć ukazały-się istotnie i krzyczały vivat na 
obradach/} a<w-ronady i (*■) P r ży tem coś ani gw-a- 
rzył niewyraźnie >o żywey- głowie kaputciajacj™ 
ale.ia boiąc się, że&y to nie do mnie była przy- 
mówka, dot-knąłejji (trzy razy prętem  łozowym 
moiego-s no widza, on wnet iiwniłkł, a tymczasem 
Jto^czyłem ilist zaczęty.”

., Niekiedy jjastz Kihory ,0 rat o t  Kakatoes by
wa spokftynieyszy? wówczas czyta pisma pu
bliczne. Znalazłszy zaś w iednetn, żg kiedyś nie. 
micccy metafizycy z tego słowa ja  f ich), wy
wiedli potężną naukę, p r z e z  kA órą pęagną .trzy
mać głowy zwolenników -w .ciągiem odiuczenisi, 
nieszczęśliwie przystosował to.dcj siebie i swe. 
.go powiatu; tc iąg le  więc w swym paroxyzmie 
powtarza:: . „ i i /  j&et&mpierwszy człowiek w po
wiecie— Ja /  rozdaję urzędy__ Ja ! kiedy zechce
wszystkich pokłócę, wszystkich pogodzę, a każ
dego wybiję.” Takie cierpienia oznaczaią czło
wieka •choreg©., Pomyśl, prsyiacielu, azali nie 
•wyaaydziesz ialdego specifiku : bo sm utną byłoby 
■rzeczą dla nas przekonać się-, że aasz chory 
jest incurabilis. .Zostaię^tc. etc.

Cypry.au G b y j ł o s i e y .

"(*) P o <doliładn&m rozróżnieniu w szys tk ich  cech łey  pa* 
tpiigi# przekonaliśm y sie  , ze  ona wcale nie należy  
do p a p u g  św iata morskiego, ale ie s t to n a sz  kraiowy  

p ta szek ,zn a n y  dobrze w  Bredulii p o d  i  m ieniem C orneilic  
jn n n te lee , p ó p o lsk u  będzie to podobno', wrona pospo - 
f i  ta. (Nojta sam ego doktora^ Ł a p i grosza).

exem plarzj dlaLf o zwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmiu 
Uiiejrsc prywem wyznaczonych. F .  N .  - .G d a ń sk i K,«i e . Censury Cii*

w W ilnie w  drukarni R edakcji pism peryodycznych .


